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„Zło�yli�my nadziej� w Bogu �ywym” (1 Tm 4, 10) 

  

Drodzy przyjaciele, 

w najbli�sz� Niedziel� Palmow� obchodzi� b�dziemy w wymiarze diecezjalnym XXIV �wiatowy 
Dzie� Młodzie�y. Kiedy przygotowujemy si� do tego corocznego �wi�ta, raz jeszcze z �yw� 
wdzi�czno�ci� przed Panem wspominam spotkanie, które miało miejsce w Sydney w lipcu zeszłego 
roku: spotkanie niezapomniane, w czasie którego Duch �wi�ty odnowił �ycie bardzo wielu młodych 
przybyłych z całego �wiata. �wi�teczna rado�� i entuzjazm duchowy do�wiadczone podczas tych dni, 
stały si� wymownym znakiem obecno�ci Ducha Chrystusa. Obecnie wyruszyli�my ju� w kierunku 
mi�dzynarodowego spotkania w Madrycie w roku 2011, które jako temat b�dzie miało słowa apostoła 
Pawła „Zakorzenieni i zbudowani na Chrystusie, mocni w wierze” (por. Kol 2,7). Maj�c na celu to 
�wiatowe spotkanie młodych, chcemy wspólnie przemierzy� drog� formacji, podejmuj�c w roku 2009 
refleksj� nad wyznaniem �w. Pawła: „Zło�yli�my nadziej� w Bogu �ywym” (1 Tm 4,10), a w roku 2010 
nad pytaniem bogatego młodzie�ca skierowanym do Jezusa: „Nauczycielu dobry, co mam czyni�, aby 
osi�gn�� �ycie wieczne?” (Mk 10,17). 

Młodo��, czasem nadziei 

W Sydney nasza uwaga skupiła si� na tym, co Duch �wi�ty mówi dzisiaj do wierz�cych, a w 
szczególno�ci do was, drodzy młodzi. Podczas Mszy �w. ko�cz�cej zach�całem was, aby�cie pozwolili 
si� Jemu kształtowa�, staj�c si� posła�cami Bo�ej miło�ci, zdolnymi budowa� przyszło�� nadziei dla 
całej ludzko�ci. Kwestia nadziei znajduje si� stanowi bowiem w centrum naszego �ycia istot ludzkich 
oraz naszego chrze�cija�skiego posłania, przede wszystkim we współczesnej epoce. Odczuwamy 
wszyscy potrzeb� nadziei, lecz nie nadziei jakiejkolwiek, ale nadziei trwałej i godnej zaufania, jak 
chciałem to podkre�li� w Encyklice Spe salvi. Młodo�� jest czasem nadziei w sposób szczególny, gdy� 
spogl�da w przyszło�� z wieloma oczekiwaniami. Kiedy jest si� młodym piel�gnuje si� ideały, 
marzenia i projekty; młodo�� jest czasem, w którym dojrzewaj� wybory decyduj�ce o reszcie �ycia. I 
by� mo�e tak�e dlatego jest okresem, w którym z cał� moc� wychodz� na jaw najbardziej zasadnicze 
pytania: dlaczego jestem na ziemi? jaki sens jest w tym, by �y�? co b�dzie z moim �yciem? A 
ponadto: jak osi�gn�� szcz��cie? dlaczego cierpienie, choroba i �mier�? co jest po �mierci? Pytania, 
które staj� si� nagl�ce kiedy trzeba zmierzy� si� z przeciwno�ciami, które niekiedy wydaj� si� nie do 
przezwyci��enia: trudno�ci w nauce, brak pracy, niezrozumienia w rodzinie, kryzys w relacjach 
przyja�ni i budowaniu porozumienia w mał�e�stwie, choroby i niepełnosprawno��, niedostatek 
odpowiednich �rodków, b�d�cy skutkiem aktualnego i obszernego kryzysu ekonomicznego i 
społecznego. Rodzi si� przeto pytanie: gdzie rozpali� i jak uczyni� ci�gle �ywym w sercu płomie� 
nadziei? 

W poszukiwaniu „wielkiej nadziei” 

Do�wiadczenie pokazuje, �e wła�ciwo�ci osobiste i dobra materialne nie wystarczaj�, aby 
zabezpieczy� t� nadziej�, której duch ludzki nieustannie poszukuje. Jak napisałem w cytowanej 
Encyklice Spe salvi, polityka, nauka, technika, ekonomia i wszelkie inne zasoby materialne nie s� 
same w sobie wystarczaj�ce, aby zaproponowa� t� wielk� nadziej�, do której wszyscy d��ymy. T� 
nadziej� „mo�e by� jedynie Bóg, który ogarnia wszech�wiat, i który mo�e nam zaproponowa� i da� to, 
czego sami nie mo�emy osi�gn��” (n. 31). Oto dlaczego jedn� z głównych konsekwencji zapomnienia 
o Bogu jest widoczne zagubienie, które dotyka nasze społecze�stwa, widoczne w aspekcie samotno�ci 
i przemocy, niezadowolenia i utraty zaufania, co nie rzadko prowadzi do rozpaczy. Wyra�ne i mocne 
jest wezwanie, które płynie do nas ze Słowa Bo�ego: „Przekl�ty m��, który pokłada nadziej� w 



człowieku i który w ciele upatruje sw� sił�, a od Pana odwraca swe serce. Jest on podobny do dzikiego 
krzaka na stepie, nie dostrzega, gdy przychodzi szcz��cie” (Jr 17,5-6). 

Kryzys nadziei uderza najłatwiej w młode pokolenia, które w kontekstach społeczno-kulturalnych 
pozbawionych pewno�ci, warto�ci i trwałych punktów odniesienia, znajduj� si� wobec trudno�ci, które 
wydaj� si� przewy�sza� ich siły. My�l�, drodzy młodzi przyjaciele, o wielu waszych rówie�nikach 
zranionych przez �ycie, uwarunkowanych niedojrzało�ci� osobow�, która cz�sto jest konsekwencj� 
pustki rodzinnej, permisywnych i liberty�skich wyborów wychowawczych oraz negatywnych i 
traumatycznych do�wiadcze�. Dla niektórych – i niestety nie s� to nieliczni – wyj�ciem prawie 
koniecznym staje si� alienuj�ca ucieczka w �wiat zachowa� niebezpiecznych i agresywnych, w 
uzale�nienie od narkotyków i alkoholu oraz w wiele innych form młodzie�owego skr�powania. 
Jednak�e równie� i w kim� takim, kto znalazł si� w trudnych warunkach, gdy� posłuchał rad „złych 
mistrzów”, nie ga�nie pragnienie prawdziwej miło�ci i autentycznego szcz��cia. Jak jednak obwie�ci� 
nadziej� tym młodym? My wiemy, �e tylko w Bogu człowiek znajduje swoje prawdziwe 
urzeczywistnienie. Pierwszym obowi�zkiem, który nas wszystkich poci�ga, jest zatem nowa 
ewangelizacja, która pomo�e nowym pokoleniom odkry� prawdziwe oblicze Boga, który jest Miło�ci�. 
Do was, drodzy młodzi, którzy poszukujecie mocnej nadziei, kieruj� te same słowa, które �w. Paweł 
zaadresował do ówczesnych chrze�cijan prze�ladowanych w Rzymie: „ Bóg [dawca] nadziei, niech 
wam udzieli pełni rado�ci i pokoju w wierze, aby�cie przez moc Ducha �wi�tego byli bogaci w 
nadziej�” (Rz 15,13). W czasie tego roku jubileuszowego po�wi�conego Apostołowi narodów, z okazji 
dwóch tysi�cy lat od jego narodzin, uczmy si� od niego stawania si� wiarygodnymi �wiadkami 
chrze�cija�skiej nadziei. 

�w. Paweł, �wiadek nadziei 

B�d�c pogr��onym w trudno�ciach i do�wiadczeniach ró�nego rodzaju, Paweł pisał do swojego 
wiernego ucznia Tymoteusza: „Zło�yli�my nadziej� w Bogu �ywym” (1 Tm 4,10). Jak narodziła si� w 
nim ta nadzieja? A�eby odpowiedzie� na to pytanie musimy wyj�� od jego spotkania z Jezusem 
zmartwychwstałym na drodze do Damaszku. W tamtym czasie Szaweł był takim młodym jak wy; miał 
około dwudziestu, dwudziestu pi�ciu lat; był na�ladowc� Prawa Moj�eszowego, zdecydowanym, aby 
wszelkimi sposobami zwalcza� tych, których uznawał za nieprzyjaciół Boga (por. Dz 9,1). Kiedy był 
w drodze do Damaszku, aby uwi�zi� uczniów Chrystusa, został o�lepiony tajemniczym �wiatłem i 
odczuł wezwanie po imieniu” Szawle, Szawle, dlaczego Mnie prze�ladujesz?”. Upadłszy na ziemi�, 
zapytał: „Kto jeste�, Panie?”. I ten głos odpowiedział: „Ja jestem Jezus, którego ty prze�ladujesz!” 
(por. Dz 9,3-5). Po tym spotkaniu �ycie Pawła zmieniło si� radykalnie: przyj�ł chrzest i stał si� 
apostołem Ewangelii. Na drodze do Damaszku został wewn�trznie przemieniony przez Miło�� Bo�� 
spotkan� w osobie Jezusa Chrystusa. Pewnego dnia napisze: „Cho� nadal prowadz� �ycie w ciele, 
jednak obecne �ycie moje jest �yciem wiary w Syna Bo�ego, który umiłował mnie i samego siebie 
wydał za mnie” (Ga 2,20). Z prze�ladowcy stał si� wi�c �wiadkiem i misjonarzem; zakładał wspólnoty 
chrze�cija�skie w Azji Mniejszej i w Grecji, przemierzaj�c tysi�ce kilometrów i stawiaj�c czoła 
wszelkiego rodzaju trudom, a� po m�cze�stwo w Rzymie. Wszystko z miło�ci do Jezusa. 

Wielka nadzieja jest w Jezusie 

Dla Pawła nadziej� nie jest jedynie jaki� ideał czy sentyment, ale �ywa osoba: Jezus Chrystus, Syn 
Bo�y. Przenikni�ty mocno t� pewno�ci�, mo�e napisa� do Tymoteusza: „Zło�yli�my nadziej� w Bogu 
�ywym” (1 Tm 4,10). „Bóg �ywy” to zmartwychwstały i obecny w �wiecie Chrystus. To On jest 
prawdziw� nadziej�: Chrystus, który �yje z nami i w nas, i który wzywa nas do uczestnictwa w Jego 
własnym �yciu wiecznym. Je�eli nie jeste�my sami, je�eli On jest z nami, czy bardziej, je�eli On jest 
nasz� tera�niejszo�ci� i nasz� przyszło�ci�, dlaczego mamy si� l�ka�? Nadziej� chrze�cijanina jest 
wi�c pragn�� „jako naszego szcz��cia Królestwa Bo�ego i �ycia wiecznego, pokładaj�c ufno�� w 
obietnicach Chrystusa i opieraj�c si� nie na naszych siłach, ale na pomocy łaski Ducha �wi�tego” 
(Katechizm Ko�cioła Katolickiego, 1817). 



Droga w kierunku wielkiej nadziei 

Tak jak pewnego dnia Jezus spotkał młodego Pawła, tak pragnie równie� spotka� ka�dego z was, 
drodzy młodzi. Tak, zanim to spotkanie zacznie by� naszym pragnieniem, ju� jest �ywym pragnieniem 
Chrystusa. Ale kto� z was mógłby mnie zapyta�: Jak ja mog� Go spotka�, dzisiaj? Czy raczej, w jaki 
sposób On przybli�a si� do mnie? Ko�ciół uczy nas, �e pragnienie spotkania Pana jest ju� owocem 
Jego łaski. Kiedy w czasie modlitwy wyra�amy nasz� wiar�, ju� nawet w ciemno�ciach Go 
spotykamy, poniewa� On si� nam ofiaruje. Wytrwała modlitwa otwiera serce, aby Go przyj��, jak 
wyja�nia �w. Augustyn: „Pan, Bóg nasz, pragnie, aby w modlitwach �wiczyło si� nasze pragnienie, tak 
aby�my stali si� zdolni przyj�� to, co On zamierza nam da�” (Listy 130,8,17). Modlitwa jest darem 
Ducha, który czyni nas m��czyznami i kobietami nadziei, i utrzymuje �wiat otwartym na Boga (por. 
Enc. Spe salvi, 34).  

Uczy�cie dla modlitwy miejsce w waszym �yciu! Dobrze jest modli� si� samemu; jeszcze pi�kniej i 
po�yteczniej jest modli� si� razem, poniewa� Pan zapewnił, �e b�dzie obecny tam gdzie dwóch lub 
trzech zbierze si� w imi� Jego (por. Mt 18,20). Jest wiele sposobów, aby z�y� si� z Nim; istniej� 
praktyki, grupy i ruchy, spotkania i itineraria, by uczy� modlitwy i wzrasta� w do�wiadczeniu wiary. 
Bierzecie udział w liturgii w waszych parafiach i karmcie si� obficie Słowem Bo�ym oraz aktywnym 
uczestnictwem w Sakramentach. Jak wiecie, szczytem i centrum �ycia i misji ka�dego wierz�cego i 
ka�dej wspólnoty chrze�cija�skiej jest Eucharystia, sakrament zbawienia, w którym Chrystus staje si� 
obecny i daje jako pokarm duchowy na �ycie wieczne swoje Ciało i Krew. Tajemnica rzeczywi�cie 
niewypowiedziana! Wokół Eucharystii rodzi si� i wzrasta Ko�ciół, wielka rodzina chrze�cijan, w któr� 
wchodzi si� poprzez Chrzest i odnawia nieustannie dzi�ki sakramentowi Pojednania. Ochrzczeni 
nast�pnie, poprzez Bierzmowanie, zostaj� utwierdzeni przez Ducha �wi�tego, aby �y� jako prawdziwi 
przyjaciele i �wiadkowie Chrystusa; podczas gdy sakramenty �wi�ce� i Mał�e�stwa czyni� ich 
zdolnymi do realizowania ich zada� apostolskich w Ko�ciele i w �wiecie. Namaszczenie chorych 
wreszcie, pozwala nam do�wiadcza� Bo�ej pomocy w chorobie i w cierpieniu. 

Post�powa� według chrze�cija�skiej nadziei 

Je�eli karmicie si� Chrystusem, drodzy młodzi, i �yjecie zanurzeni w Nim jak apostoł Paweł, nie 
mo�ecie nie mówi� o Nim i nie czyni� Go poznawanym i kochanym przez wielu innych waszych 
przyjaciół i rówie�ników. Stawszy si� Jego wiernymi uczniami, b�dziecie w stanie przyczyni� si� do 
formowania wspólnot chrze�cija�skich przesi�kni�tych miło�ci� jako tych, o których mówi ksi�ga 
Dziejów Apostolskich. Ko�ciół liczy na was w tej zobowi�zuj�cej misji: niech was nie zniech�c� 
trudno�ci i do�wiadczenia jakie napotkacie. B�d�cie cierpliwi i wytrwali, zwyci��aj�c naturaln� 
tendencj� młodych do po�piechu, by chcie� wszystko i natychmiast. 

Drodzy przyjaciele, jak Paweł, �wiadczcie o Zmartwychwstałym! Czy�cie Go znanym w�ród 
wszystkich waszych rówie�ników i dorosłych, którzy poszukuj� „wielkiej nadziei”, która nada sens ich 
�yciu. Je�eli Chrystus stał si� wasz� nadziej�, powiedzcie o tym równie� innym poprzez wasz� rado�� 
i wasze zaanga�owanie duchowe, apostolskie i społeczne. Zamieszkali przez Chrystusa, kiedy 
zło�yli�cie w Nim wasz� wiar� i oddali�cie Mu wasz� ufno��, rozszerzajcie t� nadziej� wokół was. 
Dokonujcie wyborów, które b�d� objawia� wasz� wiar�; uka�cie, �e zrozumieli�cie zasadzki idolatrii 
pieni�dza, dóbr materialnych, kariery i sukcesu, i nie pozwólcie, aby wci�gn�ły was te kłamliwe 
chimery. Nie ulegnijcie logice egoistycznego interesu, lecz kultywujcie miło�� bli�niego i usiłujcie da� 
siebie samych oraz wasze zdolno�ci ludzkie i zawodowe na słu�b� dla dobra wspólnego i dla prawdy, 
zawsze gotowi „do obrony wobec ka�dego, kto domaga si� od was uzasadnienia tej nadziei, która w 
was jest” (1 P 3,15). Prawdziwy chrze�cijanin nie jest nigdy smutny, nawet je�eli musi stawi� czoła 
do�wiadczeniom ró�nego rodzaju, poniewa� obecno�� Jezusa jest tajemnic� jego rado�ci i jego pokoju.  

Maryja, Matka nadziei 



Wzorem tej drogi �ycia apostolskiego niech b�dzie dla was �w. Paweł, który o�ywiał swoje �ycie 
wytrwałej wiary i nadziei na�laduj�c przykład Abrahama, o którym pisze w Li�cie do Rzymian: „On to 
wbrew nadziei uwierzył nadziei, �e stanie si� ojcem wielu narodów” (Rz 4,18). Tymi samymi �ladami 
narodu nadziei – uformowanego przez proroków i przez �wi�tych wszystkich czasów – pod��amy i my 
w kierunku spełnienia Królestwa, a naszej duchowej drodze towarzyszy Naj�wi�tsza Dziewica, Matka 
Nadziei. Ta, która wcieliła nadziej� Izraela, która dała �wiatu Zbawiciela i pozostała niezachwiana w 
nadziei u stóp Krzy�a, jest dla nas wzorem i podpor�. Maryja, przede wszystkim, wstawia si� za nami i 
prowadzi nas w ciemno�ciach naszych trudów do radosnego brzasku spotkania ze Zmartwychwstałym. 
Chciałbym zako�czy� to or�dzie, drodzy młodzi przyjaciele, czyni�c moj� pi�kn� i znan� modlitw� 
�w. Bernarda, inspirowan� tytułem Maryi Stella maris, Gwiazda morza: „Ty, który w nieustannej 
zmienno�ci obecnego �ycia zdajesz sobie spraw�, �e bardziej jeste� rozchwiany burzami ni� kroczysz 
na ziemi, utkwij swój wzrok ku blaskowi tej gwiazdy, je�li nie chcesz by� zalany falami. Je�li burz� 
si� wichry pokus i wpadasz na skały udr�k, spójrz na gwiazd�, przyzywaj Maryi ... W zagro�eniach, 
biedzie, wahaniach my�l o Maryi, przyzywaj Maryi ... Na�laduj�c J� nie zagubisz si�, przyzywaj�c Jej 
nie utracisz nadziei, my�l�c o Niej nie popadniesz w bł�d. Opieraj�c si� o Ni� nie po�lizgniesz si�, pod 
Jej opiek� niczego nie b�dziesz si� l�kał, pod Jej przewodnictwem nie utrudzisz si�, pod Jej ochron� 
osi�gniesz cel” (Homilie na cze�� Matki Bo�ej, 2,17).  

Maryjo, Gwiazdo morza, prowad� młodych całego �wiata na spotkanie z Twoim Boskim Synem 
Jezusem i b�d� nadal niebiesk� stra�niczk� ich wierno�ci Ewangelii i ich nadziei. 

Zapewniaj�c o mojej codziennej modlitwie za ka�dego z was, drodzy młodzi, wam wszystkim oraz 
osobom, które wam s� drogie z serca błogosławi�. 

Watykan, 22 lutego 2009 r. 

Benedykt XVI 

 


